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Miałem zawód dyrektor
W czterdzieste urodziny, czyli 22 kwietnia 1992 roku, postanowiłem zmienić zawód.
To  był  ostatni  dzień,  który  przepracowałem  w  swojej  wyuczonej  profesji
[weterynarza]. Dostałem propozycję pracy jako kierowca z pensją dwa razy wyższą
niż w klinice weterynarii. W tej firmie, do której poszedłem, kierowcą byłem krótko,
chyba tylko 3 miesiące. Jeździłem samochodem osobowym i załatwiałem szereg
formalności. Po 3 miesiącach zostałem dyrektorem. Potem pracowałem w różnych
firmach, na przykład w SIPM-ie lubelskiej jako dyrektor handlu i marketingu. Gdy
istniały fundusze emerytalne, to byłem dyrektorem okręgu lubelskiego. Generalnie
można powiedzieć, że miałem zawód dyrektor.
 
Miałem już  wtedy dość duże doświadczenie  w prowadzeniu  jachtów morskich i
uważałem, że firmę prowadzi się jak jacht. Ma się oficerów, bosmanów, załogę – i
nimi się kieruje. Żeby dobrze kierować i być przez nich szanowanym, trzeba spełniać
pewne podstawowe warunki. Trzeba sprawiedliwie traktować pracowników. Należy
zapewnić im bezpieczeństwo pracy, żeby czuli się pewni i mogli awansować. Trzeba
się znać na tym, co się robi – oczywiście zawsze można podpierać się fachowcami.
Pracując w SIPM-ie, śmiałem się z kolegami dyrektorami,  pracownikami produkcji,
czy inżynierami, którzy układali różne linie technologiczne. Mówiłem im: „Patrzcie, wy
wiecie, jak się robi linię technologiczną. Najpierw się orze pole, potem się sieje trawę,
potem  się  tę  trawę  ścina  i  się  ją  beluje,  a  potem  zjada  ją  krowa.  A  ja  znam
przedłużenie tej  linii  technologicznej,  bo wiem, jak z tej  trawy krowa potem robi
mleko”.
 
Jakoś  dawałem  sobie  radę,  zresztą  dobrze  żyłem  z  ludźmi,  więc  mi  w  tych
technicznych sprawach sporo pomagali.  W tak zwanym międzyczasie pływałem
zawodowo na jachtach. Byłem kapitanem i  brałem udział  w wielu regatach. Pod
koniec moich studiów, w 1976 roku, z okazji 200. rocznicy Stanów Zjednoczonych



odbywały się regaty z Anglii przez Wyspy Kanaryjskie i Bermudy do New Port. Po
tym  wydarzeniu  dostałem  zaproszenie  i  pływałem  we  Włoszech  na  jachcie
Stormfogien  przez  10  miesięcy,  zarabiając  konkretną  sumę.  W  ten  sposób
pracowałem  za  granicą,  kiedy  Polacy  wyjeżdżali  po  to,  żeby  ciężko  tyrać  na
zmywaku. Ja pływałem jachtem i bardzo sobie to chwaliłem.
 
Gdy już skończyłem z weterynarią i pracowałem jako dyrektor, również zawodowo
pracowałem między  innymi  na  Fryderyku  Chopinie,  brygu  polskim,  jako  oficer
pokładowy.
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